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Jak to wszystko 
się zaczęło? 

Kto, kiedy i gdzie 
opracował plan 
działania? 

O czym nie mówią 
dokumenty, a co 

z tych chwil, 

które wstrząsnęły 
światem, ocalało 

w ludzkiej pamięci? 
Jak nazywał się 
człowiek, którego 
wystrzał z działa 
usłyszano na całej 


kuli ziemskiej? 


Odpowiedź na te 

wszystkie pytania 

znajdziecie na str. 2 
Fot. CAF — Adam Urbanek 


NAJWIĘKSZE NA ŚWIECIE 


C roku jodonaścio milionów ludzi ra- 
=) 


2 Odziockich otrzymujo nowe mioszkania. STR EFY 
DZIS W NUMERZE s A R EMI Takiego rozmachu budownictwo mioszka A A Ą 
K Y ZI niowa nio nabrało w żadnym innym kraju GWARANTOWANYCH 
POLECAMY: — BY ZIE świata, W ciągu minuty w Związku Radziec- 
kim, który buduja wiącej niż USA, Anglia 
Związek Radziecki zajmuje 1 miejsce w świecie pod | Francja razem wzięte, powstaje 20 miesz- U RODZAJÓW 
względem ilości zbadanych złóż różnego rodzaju su 
rowców naturalnych i paliw. I tak: zasoby surowców Dla potrzeb rolnictwa w ten sposób tzw. strefy 


20 mieszkań 
na minutę 


kań. Opłata za mieszkania Lusługi komunalne 
nio przekracza 4-5 proc. miesięcznego do. 
chodu rodziny radzieckiej. Jost to najniższy 


e „Polska w oczach po- 
etów radzieckich” — str. 2-3 


energetycznych w porównaniu z ich zasobami w skali 
światowej wynoszą: węgla — 54 proc., gazu ziemnego 

40 proc., torfu — 61 proc., rud żelaza — 41 proc., rud 
manganowych — 88 proc. W ciągu roku ZSRR wydoby. 
wa: węgla ponad 700 mln ton, ropy naftowej około 490 
mln ton, gazu około 290 mld metrów sześc. Ogólna 
długość rurociągów naftowych i gazociągów przewyż 


można w ZSRR wykorzys- gwarantowanych urodza- 
tać jedynie około 10 proc. jów, gdzie zbiory uniezależ- 
ogromnego terytorium te- nione są od kaprysów 
go kraju. Znaczną część ca- pogody. 

łego obszaru zajmują strefy 
wiecznej zmarzliny, tundra, 
lasy i piaszczyste pustynie. 


e „Złoty sezam” — okopal- 
ni złota na pustyni Kyzył- 


Rolnictwo radzieckie dys- 
ponuje obecnie taborem 2 


Kum — str. 3 sza dwukrotną długość równika, a wkrótce osiągnie 100 na świecie czynsz mieszkaniowy, który jest Ale i te 10 proc. terenów 289 tys. traktorów, 1 315 

tys. km. stały od ponad 45 lat! uprawnych, dzięki zabie- tys. samochodów ciężaro- 

© „Parada pomysłów” gom hydrotechnicznym do- wych, 665 tys. kombajnów 
" , 


czyli radzieccy wynalazcy 
o sobie — str. 4-5 


e „Port najbardziej pół- 
nocny” — o Dudince na pół- 
wyspie Tajmyr — str. 4 


© Popisy delfinów — foto- 
reportaż z Batumi — str. 5 


e „Krokodyli ostry ząb”, 
czyli o radzieckiej satyrze — 
str. 7 


© Krzyżówka-gigant na 
str. 8 z cennymi nagroda- 
mi... A w ogóle polecamy 
cały numer, bo ciekawy 


Ostrzegają 


nas 
z kosmosu 


MOSKWA (PAP). W ciągu dzie- 
sięciu dni pracy na orbicie satelity 
geofizycznego można otrzymać ta- 
ką ilość informacji o polu magnety- 
cznym Ziemi, jak przy stosowaniu 
tradycyjnych metod — przez okres 
dziesięciu lat. Prognozy służby hy- 
dro-meteorologicznej ZSRR, do 
opracowania których wykorzystane 
są satelity „Meteor”, umożliwiają 
wcześniejsze ostrzeżenie przed 
klęskami żywiołowymi, a tym sa- 
mym pozwalają ratować corocznie 
dobra materialne wartości wielu 
milionów rubli. 


ajwiąksze towarzystwo 

lotnicze świata — radziecki 
„Aerofłot” — powstało w 1923 
roku. Przed „erą odrzutową”, 
czyli ponad 20 lat temu, „Ae- 
rofłot” przewoził 1,5 mln pasa- 
żerów rocznie, a dziś, jako 
pierwsze towarzystwo lotni- 
cze świata, przewiózł 100 min 
pasażerów. Sieć tras powietrz- 
nych ma 900 tys. km długości, 
z czego 350 tys. km przypada 
na trasy zagraniczne. Dziennie 
„Aerofłot” przewozi 400 tys. 
osób. W jego rozkładach znaj- 
duje się blisko 4000 regular- 
nych rejsów. Samoloty ra- 
dzieckie lądują w 76 krajach, 
natomiast wewnętrzne linie łą- 
czą ponad 3600 miast. Rów- 
nież morska flota znajduje sią 
pod względem wielkości i no- 
woczesności w światowej czo- 
łówce. Ta armada składa się 


DWIE 
FLOTY, 


DWA 
GIGANTY 


2 około 7000 statków różnego 
typu i przeznaczenia, o łącznej 
ładowności 1 min DWT. Ra- 
dzieckie statki zawijają do 
1200 portów w 120 krajach 
świata, wykonując około 30 
tys. rejsów w roku, 


starcza coraz więcej plo- 
nów. Dotychczas np. zme- 
liorowano 25 mln ha ziemi 
uprawnej. W bieżącej pię- 
ciolatce prace melioracyjne 
będą wykonane na9 minha 
gruntów ornych. Powstają 


zbożowych, a w bieżącej 
pięciolatce kołchozy i sow- 
chozy otrzymają jeszcze 1 
900 tys. traktorów, 1 350 
tys. samochodów ciężaro- 
wych i 539 tys. kombajnów 
zbożowych. 


ZAZIE Z ZZ ZZ ZO ZZA O A 


ZSRR (PAP). W Naukowo-Badawczym Instytucie Cyber- 
netyki w Mołdawii stworzono system nauczania za pomocą 
komputerów. Umożliwia on znaczne skrócenie czasu po: 
trzebnego na opanowanie przedmiotu, jak również rozwią- 
zywanie najtrudniejszych zadań matematycznych. Proces 


nauczania opiera się na dialogu studentów z maszyną 
cyfrową, wyposażoną w odpowiedni program. System 
opracowali studenci wydziału matematyki stosowanej Uni- 


worsytotu Kiszyniowskiego, którzy są równoczośnie współ 


pracownikami Instytutu Cybernetyki. 


PUNKTÓW BYŁO TYLKO PIĘĆ... 


W ponad tysiącu sal Pałacu Zimowego narastał 
niepokój. W Małej Jadalni Mikołaja Il naradzali się 
gorączkowo ministrowie Rządu Tymczasowego, 
opuszczeni już przez swego wodza, Aleksandra 
Kiereńskiego, który czując zbliżający się wybuch 
powstania zbrojnego, zniknął z Pałacu Zimowego 
i w ogóle zPiotrogrodu. Dawne apartamenty cara 
Aleksandra III opustoszały. Ale jako wódz naczel- 
ny zdążył jeszcze przed ucieczką w dniu 24.X. 
(6.X1.) wydać rozkaz nakazujący wzmocnienie 


wego kalendarza 7 listopada 1917 ro- 

ku. Starszy marynarz z krążownika 
„Diana”, siostrzanego okrętu „Aurory” — 
Paweł Malkow, komunista, miniony dzień 
i noc spędził wśród marynarzy „Aurory” 
i na rozbrajaniu junkrów — uczniów szkół 
oficerskich pochodzących przeważnie ze 
szlacheckich rodzin ziemiańskich, zdecy- 
dowanych wrogów rewolucji. teraz zmę- 
czony, niewyspany i głodny wchodzi po 
schodach Smolnego, gdzie znajduje się 
sztab bolszewików, centrum powstania. 
Otwiera drzwi... 


J est ranek 25 października, według no- 


„Komitet Wojskowo-Rewolucyjny 
mieścił się - wspomina Malkow — w nie- 
wielkim pokoju o dwojgu drzwiach: jed- 
ne, przez które wszedłem, prowadziły na 
korytarz, drugie na prawo — do małego 
pokoiku obok. Mebli w pokoju prawie nie 
było, tylko na lewo od wejścia stały dwa 
krzesła. Na jednym z nich siedział ktoś 
pochylony i szybko pisał na papierze, po- 


łożonym na drugim krzośle, które było 
obrócone oparciem do ściany. Przy ścia- 
nie, wsparty o to krzesło rękami, stał Wło- 
dzimierz lljicz Lenin. W pokoju byli rów- 
nież: Swierdłow, Dzierżyński, Podwojski, 
Uricki, Awaniesow, Antonow-Owsiejen- 
ko i jeszcze kilka nie znanych mi osób. 
Niektórzy stali, inni przykucnęli na podło- 
dze. razem w pokoju było kilkunastu ludzi. 
Omawiali sprawę szturmu na PałacZimo- 
wy, siedzibę Rządu Tymczasowego. 

Zatrzymałem się przy drzwiach. Wło- 
dzimierz Iljicz skończył właśnie mówić. 
Wszczął się hałas, posypały się repliki 
i pytania. 

— Trzeba ułożyć plan szturmu na Pałac 
Zimowy — powiedział Podwojski. 

Ułożenie planu polecono Antonowowi- 
Owsiejence, Łazimirowi i mnie... Wyszliś- 
my do drugiego pokoju. Stał tu dość wy- 
soki stolik, coś w rodzaju katedry szkolnej. 
Stanęliśmy przy niej i po wymianie zdań 
Antonow-Owsiejenko zaczął pisać. Opra- 
cowaliśmy tylko 5 punktów: 


NO 


Widoczny budynek w głębi to Pałac Zimowy — również i przez tę bramę szły do szturmu 


oddziały rewolucyjne 


ochrony pałacu. Ogółom liczba jego obrońców 
wynosiła teraz około 2700 żołnierzy. Na baryka- 
dzie przed bramą urządzono stanowiska karabi- 
nów maszynowych, całe pierwszo piątro obsta- 
wili żołnierze, oddziały załogi pałacowej uloko- 
wały się również w wewnętrznych pomieszczo- 
niach wartowniczych na parterze i na skwerze 
przed zachodnią fasadą pałacu. Z miasta docho- 
dziły echa pojedynczych strzałów, rosło napięcie, 
wielu z obrońców wahało się co robić dalej... 


1. O dziewiątej wieczór wysłać do Pała- 
cu Zimowego parlamentariuszy i wrę- 
czyć ultimatum. 

2. Jeżeli Rząd Tymczasowy nie podda 
się bezzwłocznie, Twierdza Pietropawło- 
wska da sygnał rakietą. 

3. Wtedy „Aurora” trzykrotnie wy- 
strzeli ślepymi nabojami. 

4. Twierdza Pietropawłowska rozpo- 
cznie ostrzeliwanie Pałacu Zimowego na- 
bojami bojowymi. 

5. Na ten sygnał czerwonogwardziści, 
marynarze i żołnierze rozpoczną szturm 
na pałac... 

Gdy skończyliśmy, wróciliśmy do 
pierwszego pokoju. Antonow-Owsiejen- 
ko zameldował o naszych wnioskach 
i Komitet Wojskowo-Rewolucyjny za- 
twierdził je. Wszystko to zajęło około 
godziny. Była ósma rano 25 października 
1917 roku”. 


iestety, w żadnych dokumentach 

plan ten nie znalazł odbicia, ani mo- 

ment jego opracowywania, ani na- 
zwiska ludzi, którzy go ułożyli. „Trzeba 
zaznaczyć — pisze Malkow — że niektórzy, 
w tej liczbie pewni historycy, utrzymują, 
że niepodobna, by plan szturmu na Pałac 
Zimowy opracowano dopiero 25 paź- 
dziernika. A i co do przewodniczenia Leni- 
na na posiedzeniu Komitetu Wojskowo- 
Rewolucyjnego nic im nie wiadomo. 
Twierdzi się, że dokumenty nic o tym nie 
mówią. Istotnie, w dokumentach może 
i nie ma o tym mowy. Nie myślało się 
wówczas o dokumentach i bynajmniej nie 
wszystko jest w nich utrwalone. Lecz co 
było, to było. W życiu każdego człowieka 
bywają chwile, które wbijają się w pamięć 
na zawsze”. 

Pamięć chyba jednak Malkowa nie za- 
wodzi, jako że fakty przez niego podane 
znajdują potwierdzenie i u innych uczest- 
ników tych historycznych wydarzeń. O. 
Denis, ówczesny komisarz Pułku Pawłow- 
skiego, pisał w 1921 r.: „25 października 
rano w pokoju Rewkomu w Smolnym 
naszkicowano w ogólnych zarysach „Plan 
operacyjny”. Postanowiono otoczyć Pa- 
łac Zimowy i plac pałacowy zwartym pier- 
ścieniem. My, przybyli z jednostek nie- 
zwłocznie udaliśmy się na swoje stanowi- 
ska w celu praktycznej realizacji zadania”. 


dnia siły rewolucyjne zaczęły ota- 
czać Pałac Zimowy. Ale jeszcze 
przed tym Malkow z Antonowem-Owsie- 


Os: 4 po obiedzie tego samego 


_ Sala Rubensa w Ermitażu 


jenką wchodzą na pokład holownika 
i przez Newę płyną do obsadzonej przez 
siły rewolucyjne Twierdzy Pietropawłow- 
skiej. Tam polecają wytoczyć działa na 
mury i przygotować rakiety. następnie 
udają się na „Aurorę”. „Wszyscy tutaj 
niecierpliwili się —- wspomina Malkow — 
komitet okrętowy czekał na rozkazy. Roz- 
gorączkowani chłopcy, nie odchodzili od 
dział. Powiedzieliśmy im, aby na sygnał 
Twierdzy Pietropawłowskiej dali trzy śle- 
pe wystrzały...” 

Minęło kilka godzin, w niespokojnym, 
walczącym Piotrogrodzie zapadł wieczor- 
ny zmierzch. Wokół Pałacu Zimowego za- 
ciska się pierścień sił rewolucyjnych — 
czekają na sygnał. Błysnęło, głębokim ba- 
sem przetoczył się po Newie i ulicach huk 
działowego wystrzału. W Dzienniku Okrę- 
towym „Aurory” wpisano, Wieczorem 25 
października o godz. 9 minut40 krążownik 
„Aurora” zgodnie z rozkazem Komitetu 
Wojenno-Rewolucyjnego, oddał salwę 
w kierunku Pałacu Zimowego, aby zmusić 
Rząd Tymczasowy do przekazania władzy 
Radom”. 

Za działem, które oddało najważniejszy 
w historii strzał, stał artylerzysta Jewdo- 
kim Ogniew, walczący później na czele 
pułku partyzantów z białogwardzistami 
na południu Rosji. 


wokół Pałacu Zimowego? Moment 
ten utrwalił w swych wspomnie- 
niach Nikołaj Podwojski, w owym czasie 
przewodniczący Komitetu Wojskowo-Re- 


C: w tej samej chwili zaczyna dziać się 


mare woz zawroiwoi 


aaa RENE 


wolucyjnego: „Ze wszystkich przylegają- 
cych ulic i spoza najbliższych narożni- 
ków, jak groźne, złowróżbne cienie pę- 
dziły tyraliery czerwonogwardzistów, 
marynarzy i żołnierzy, potykając się, pa- 
dając i podnosząc, nie przerywając ani na 
sekundę tego gwałtownego, huragano- 
wego pędu... W powietrzu, zagłuszając 
nieprzerwanie suchy trzask karabinów 
i kulomiotów grzmiało bezustannie zwy- 
cięskie „hura” — straszne, porywające, 
jednoczące całą różnorodną masę. Jedna 
chwila — i same barykady, ich obrońcy 
i nacierający zlali się się w jedną ciemną 
nieprzeniknioną masę, kipiącą jak wul- 
kan, a w następnej chwili zwycięski krzyk 
rozlegał się już po drugiej stronie baryka- 
dy. Ludzki potok zalewa już podjazd, wej- 
ścia i schody pałacu... Pałac zdobyty!” 


ak zaczęła się Wielka Rewolucja Paż- 

dziernikowa lat temu 60. Dziś „Auro- 

ra' jest okrętem-pomnikiem, cumu- 
jącym u kamiennego bulwaru Newy w Le- 
ningradzie; okrętem, przez którego po- 
kład przeszło ponad 9 mln zwiedzających 
ze 127 krajów. A Pałac Zimowy? To obec- 
ny Leningradzki Ermitaż, jedno z najwspa- 
nialszych i największych muzeów sztuki 
na świecie, zwiedzane rocznie przez po- 
nad 1,5 mln ludzi. Niestety, nieuchronny 
czas nie oszczędził tylko ludzi uczestniczą- 
cych w tamtym epokowym wydarzeniu. 
Dożyli tylko nieliczni, wtedy najmłodsi. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. CAF i archiwum 


POETOW 


Ojarsa Vacietisa — poetę z Rygi, zafascynowała w dzieciństwie 
postać Tadeusza Kościuszki. Pisze: „Ofiarność, polska duma grani- 
cząca z wyniosłością, cała czarowna suma wartości moralnych Koś- 
ciuszki zmusiły ciekawość dziecięcą do szukania — skąd to się bierze? 
Potem był Sienkiewicz. Poczułem znowu czyjś wzrok i jak wszyscy 


odwróciłem się — kto na mnie patrzy? A patrzył dumny naród ze 


swoją wspaniałą poezją.” 


POLSKA W OCZACH 


conych naszemu krajowi (wyd. Iskry 1973 r.), a świadectwem obus- 
tronnych kontaktów pisarzy jest wydana w ZSRR i u nas „Księga 
przyjaciół” (wyd. PIW 1975 r.). 

Oba te zbiory polecam uwadze uczestników IX Konkursu Recytacji 
Poezji Polskiej i Radzieckiej i prezentuję zaczerpnięte z nich wiersze. 


Bułat Okudżawa 


Inny poeta radziecki — Andrzej Wozniesieński napisał: „Kocham 
Polskę. Wysoki jest lot jej losów i oszałamiająco piękny. Jest ona 
sobowtórem poezji. Gdyby muzy wybierano spośród krajów, to 


muzą poezji byłaby Polska”. 


Wypowiedzi podobnych do tych można by przytoczyć wiele. Pod 
tytułem „Poezja mówię, Polska myślę”, zaczerpniętym z utworu 
Borysa Słuckiego, wydano już cały zbiór radzieckich wierszy poświę- 


POŻEGNANIE Z P 


Jednaki los, Polacy, od dawna nas jednoczył 


W rozstaniach, przebaczeniach, i w śmiechu, i we łzach... 
Gdy trębacz nad Krakowem instrument swój podnosi, 
Znów ręka szabli szuka, nadzieję w oczach mam. 


OLSKĄ 


Agnieszce Osieckiej 


Julek 


Tak mocno umiał kochać. 


Prześlicznie na nas leżą ubranka już przetarte, 
Jak Jarosławny-siostry za nami patrzą w ślad 

I grają harmonijki, gdy odchodzimy walczyć 
Rzucając w bój o wolność swe siedemnaście lat. 


A wolność — to tłuc szklanki? Po całych nocach hulać? 
To znaczy — wybrać pociąg, w pogardzie konie mieć? 
W dzieciństwie obdarzyła ironią nas natura... 


Wierzymy w lepszą wolność. I w tym jest cała rzecz. 


Kto pójdzie razem z nami? Zagadka to nienowa. 
Kto będzie dowodzącym? Kto ordynansem? 


Gdzie 


Swe kroki skierujemy? Kto cało i kto zdrowo 
Przez rafy i zasadzki szczęśliwie przemknie się? 
Gra trębacz nad Krakowem, 


choć poległ — grać nie przestał. 


ł Alarmu sygnał brzmi... 
Uczymy się, Agnieszko. Za chwil 


Z czyjegoś adapteru dobiega do nas twist. 


lę — przerwa w lekcjach. 


Przełożył: Marek Wawrzkiewicz 


Między dwoma potęż- 
nymi rzekami Azji Środ- 
kowej — Syr Darią i Amu 
Darią. na powierzchni 
300 tys. km kw., a więc 
zbliżonej swą wielkością 
do obszaru Polski, roz- 
ciąga się morze pia- 
sków. To pustynia Kyzył- 
Kum, ziemia spragniona 


rudę do 30-tonowych samo 
chodów-wywrotek. W dole wy 
robiska poruszają się również 
setki samochodów i koparek 
Złotonośna ruda przewożo 
na jest do kombinatu przetwór 
czego. Tu najpierw jest kruszo 
na na drobne kęsy, a następnie 
mielona. Z dodatkiem wody 
tworzy ciężką pulpę. Gęsta 
płynna masa przechodzi dalej 
skomplikowany cykl przetwór 
czy zanim nie zostanie wyło 


kruszcu. Zerewszańskie złoto 
z Kyzył-:Kum posiada niospoty 
kaną czystość. Na każdej szta 
bie wybito są cztery cyłry: 99, 
99. Oznacza to, że w złotym 
kruszczu znajduje się zalodwio 
jedna dziesięciotysięczna część 
innych domioszok. A spocjaliś 
ci w Zerewszanie zapowiadają, 
że wkrótco ich złoto będzie zna 
kowane pięcioma dziewiątka 
mi — 99, 999. Innymi słowy 
czystość kruszcu wzrośnie jesz 


ją ukośnie | są tak bogato, że 
starczy ich na długie lata. Zrosz 
tą nikt dziś joszcze dokładnio 
nio wie, ile tego złota jest. „Sta 
ramy sią określić już nie gdzie 
jost, ale gdzie złota nie ma” 
powiadają geolodzy 


To, czego dokonano wos 
tatnich latach na ogrom 
nych obszarach radziockiej 
Azji Środkowej, wprawia 
wszystkich w zdumienie 


CO CZWARTY 


UCZONY ŚWIATA 
PRACUJE W ZSRR 


Za Radziecki jest prawdziwym 
mocarstwem naukowym. Pracuje tu 
jedna czwarta wszystkich uczonych 
świata. Rzesza naukowców radzieckich 
liczy obecnie 15 mln. pracują oni 
w 5 100 instytutach naukowych. Impo 
nująca jest również kadra nauczycieli 


23 min zatrudnionych w gospodarce 
narodowej legitymuje się dyplomem 
ukończenia szkoły wyższej lub śred 
niej specjalistycznej. 859 wyższych 
uczelni w M0 miastach kształci jedno- 
razowo 5 mln studentów, W szkolach 
podstawowych i średnich wszystkich 


wody. Od wieków jedy- Wi alesniak REM odd Francuski dziennik „Le i pedagogów. Jest ich łącznie 2 740tys. typów uczy się około > mln uc zniów. 
j Ę b PZG Ę e bi Powszechność szkolnictwa wyższego Warto przy tym wiedzieć, że przeć 
nym bogactwem tej  Sowano nie znaną dotychczas _ wej kopalni złota stoi na postu Monde” pisał m. in: „W Lee, PA 


wielkiej krainy były sta- 
da wielbłądów, koni 
i owiec wypasanych 
przez koczujących no- 
madów. I wydawało się, 
że tak będzie zawsze. 
Nic nie wskazywało bo- 
wiem, że pod ruchomy- 
mi piaskami kryją się 


technologię. Polega ona na wy- 


mencie wielki odłam skalny — 


ciągu kilku lat wokół złóż 


w Kraju Rad sprawiła, że naród radziec 
ki jest jednym z najbardziej wykształ 
conych narodów na świecie. Obecnie 


rewolucją prawie 75 proc. ludności kra- 
ju nie umiało czytać ani pisać. 


CODZIENNIE 


DWA I PÓŁ MILIONA 
KSIĄŻEK 


YALE Radziecki jest drugim na 


świecie producentem książek. Ro 


wieszczenije” („Oświata”). Do najważ- 
niejszych wydarzeń edytorskich ostat 


niewiarygodne boga- cznie wydaje się ok. 90 tys. tytułów — niego roku zaliczyć można przystąpie 
ctwa w 108 językach narodów ZSRR, wogól- nie do wydania 50-10mowej „Świato 
? nym nakładzie ponad 2 mld egzempla- wej biblioteki literatury dziecięcej” 
rzy. Według danych UNESCO ZSRR 
posiada najwięcej czytelników na świe- Rozlegla jest również sieć bibliotek 
końcem lat pięćdziesią- cie oraz wydaje najwięcej książek tlu- obejmująca 360 tys. placówek, w któ- 


tych wyruszają na Kyzył- 

Kum ekipy radzieckich ge- 
ologów. Rozpoczyna się gigan- 
tyczne penetrowanie bezkres- 
nych obszarów. Początkowe 
oględziny pustyni nie wróżyły 
geologom. sukcesu. Dopiero 
głębokie wierzenia otworzyły 


maczonych z języków obcych. Istnieje 
tu około 230 wydawnictw o różnym 
profilu, ponad 100 specjalizuje się 
w publikacjach dla dzieci i młodzieży 
Największe w kraju wydawnictwa lite- 
ratury dziecięcej i młodzieżowej to 
„Dietskaja Litieratura” i „Mołodaja 
Gwardia” oraz wydawnictwo „Pros- 


rych zgromadzono około 3,6 mld ksią- 
żek. Największą w ZSRR jest Biblioteka 
Państwowa im. W. I. Lenina w Mosk 

wie. Znajduje się w niej około 27 mln 
książek, wydanych w 203 językach. Bi 

blioteka dysponuje również 12 tys. cza 

sopism i najważniejszych gazet z 89 
krajów świata 


wrota do prawdziwego 
sezamu 
— Najpierw znaleźliśmy ropę |T = CO 15 OBYWATEL 
i gaz — wspomina główny geo- 
log ekspedycji, Georgij Kasaw- <Ś PRÓBUJE SWOICH SIŁ 
czenko. — Później przyszły kolej- NA SCENIE 


ne odkrycia: węgiel, uran, bok- 
syty, grafit, wolfram... Prawdzi- 
wą jednak niespodzianką spra- 
wiła nam Kyzył-Kum odsłania- 
jąca przed nami złotonośne ru- 
dy w skałach kwarcytu. Ich bo- 
gactwo aż nas olśniło. 

Wkrótce pustynia zaroiła się 
ciężkim sprzętem technicznym, 
ciężarówkami przystosowany- 
mi do pustynnej jazdy. W 1965 
roku stanęły pierwsze budynki 
przyszłego miasta — Zerew- 
szan. Równocześnie z osiedlem 
wznoszono kombinat przetwó- 
rczy i kopalnię odkrywkową. Na 
przekór trudnym warunkom 
tempo prac było rekordowe. 
I tak już w 1968 roku pierwszą 
tonę złota przewieziono do pa- 
ństwowego skarbca. Dziś pus- 
tynię przecinają linie energety- 
czne i szosy; zbudowano linię 
kolejową, doprowadzono rów- 
nież w głąb Kyzył-Kum dwustu- 
kilometrowy rurociąg dostar- 
czający wodę z Amu Darii. Kto 
nie znał pustyni sprzed lat, nie 
uwierzyłby, że kiedyś jedynym 
objawem życia na tych bezkres- 
nych obszarach były karawany 


korzystaniu zjawiska elektroli- 
zy. Nie wchodząc w szczegóły 
powiemy tylko, że z brudnej 
pulpy w wannach elektrolitycz- 
nych wyławiane są drobinki 
złota, które osiadają na tytano- 
wych arkuszach. Gdy na tych 
arkuszach uzbiera się warstwa 
grubości około 3 milimetrów, 


pomnik  złotonośnych rud 
kwarcowych, ważący 2,5 tony. 
Napis na skale mówi, że „tu 
będą szyby kopalni „Oj- 
czyzna”. 

Badania geologiczne wyka- 
zały, że złoto występuje tu w ru- 
dach kwarcowych również na 
znacznej głębokości. Dopóki 


kopalin powstało 30 no- 
wych miast”... Ale nie tylko 
rozwinął się przemysł wy- 
dobywczy i przetwórczy bo. 
gactw ziemi. W Nukus po- 
wstały nowoczesne zakłady 
produkujące seryjnie kom- 


becnie działają w ZSRR 564 teatry 
zawodowe, w tym 46 oper. Znaj- 
dują się wśród nich tak oryginalne 
placówki jak teatr operowy dla dzieci, 
teatr mimiki i gestu dla głuchych, tea- 
tr-studio aktora filmowego. Teatry 


i sale koncertowe odwiedza rocznie 
300 mln widzów i słuchaczy, a ponad 
14 mln, czyli co 15 obywatel, uczestni- 
czy w amatorskim ruchu artysty- 
cznym. 


309 MISTRZÓW 
i 


253 WICEMISTRZÓW * 


W najnowszych dziejach nie znaj- 
dziemy podobnego przykładu 
rozkwitu sportu i kultury fizycznej, jaki 
nastąpił u naszego wschodniego sąsia- 
da za życia zaledwie trzech pokoleń. 
Dokonali oni iście gigantycznego sko- 
ku, o czym świadczą choćby tylko olim- 
pijskie medale. Sportowcy ZSRR zdo- 
byli ich dotychczas aż 801, w tym 309 


złotych i 253 srebrnych. Warto przytym 
pamiętać, że udział Kraju Rad w olim- 
piadach datuje się zaledwie od 1952 
roku. Sukcesy te wyrastają z masowego 
uprawiania sportu przez ponad 50 mln 
osób. Należy się spodziewać, że najbli- 
ższa olimpiada w Moskwie będzie ko” 
lejnym popisem radzieckich spor- 
towców. 


Z BRZEŚCIA 


DO 
WŁADYWOSTOKU 


wielbłądów. podważa się ją zwykłym nożem _ można, rudę kopie się metodą  putery, na tych obszarach 
Kopalnia złota przypomina i oddziela od podłoża. | to już _ odkrywkową, ale późniejtrzeba mieszczą się wyspecjalizo- gólna długość szosw ZSRRwyno- wykonano roboty na odcinku 2 300 
gigantyczny kamieniołom. koniec — mamy złote arkusze. będzie drążyć szyby. Pierwszy wane instytuty naukowe si 600 tys. km. W budowie jest km, co stanowi prawie połowę całej 


Wzdłuż brzegów odkrywki sto- 
ją kroczące koparki. Stalowymi 
czerpakami sięgają w głąb dołu 
i tonowymi porcjami zsypują 


Jeszcze tylko należy je przeto- 
pić i odlać z nich sztaby. Na 
sztabach wybija się metrykę: 
datę produkcji, ciężar i czystość 


z nich będzie miał głębokość 
500 m, od niego pójdą boczne 
chodniki, tak jak w kopalniach 
węgla. Złotonośne żyty zalega- 


i laboratoria, tu również 
znajduje się radziecka baza 
lotów kosmicznych. (bor) 


najdłuższa w świecie autostrada, która 
połączy Ural z Bajłakem. Budowę tej 
szosy na trasie od Czelabińska do Czy- 
ty rozpoczęto już w 1962 roku i do dziś 


autostrady. W przyszłości stanie się 
ona ważnym odcinkiem wielkiej magi- 
strali samochodowej od Brześcia do 
Władywostoku. 
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Pewnego razu do Edisona zgłosił 
się młody człowiek ze znakomitym 
pomysłem. Oto rozpoczął pracę nad 
uniwersalnym rozpuszczalnikiem, 
to znaczy takim, który absolutnie 
wszystko rozpuszcza i prosi o po- 
moc w realizacji. 

Wielki wynalazca chwilę pomy- 
ślał i zapytał: A w jakim naczyniu 
będzie pan przechowywał tę swoją 
miksturę? 


Jak myśleć — żeby 


wym yśleć... 


PARADA 
POMYSŁÓW 
| czyli 
4. RADZIECCY 
WYNALAZCY 
O SOBIE 


Minęło 50 lat od błyskotliwego pytania Edi- 
sona, na które nie znaleziono wówczas odpo- 
wiedzi, | takie samo pytanie zadano uczniom 
szkół podstawowych — czytelnikom radziec- 
kiej „Pionierskiej Prawdy”. Na3 tys. odpowia- 
dających, 2 i pół tysiąca ... poradziło sobie 
z problemem doskonale! Oto niektóre 
pomysły. 


© Rozpuszczalnik należy przechowy- 
wać w stanie stałym, chemicznie zwią- 
zanym. 

© Najlepiej go zamrozić i po kłopocie. 

© Trzeba stworzyć pojemniki magne- 
tyczne... 

Czyżby to oznaczało, że dziś wynalazki, 
które stanowiły problem dla Edisona — mogą 
dokonywać dzieci i to bez wysiłku? Odpo- 
wiedź na to pytanie jest o wiele trudniejsza, 
gdyż nadal mimo obszernej literatury poświę- 
conej procesom twórczym nie bardzo wiemy 
jak one przebiegają. | wciąż stanowi dla nas 
zagadkę fakt, iż jedni ludzie właściwie stale 
produkują myśli nowatorskie — twórcze, a in- 
nym trafia się taka gratka raz w roku. Jedno jest 
pewne: 

„Oryginalny wynalazek — to z reguły obale- 
nie panujących i zakorzenionych poglądów, 
istniejącej techniki i technologii. Papierowe 
projekty występują przeciw stali, nowo naro- 
dzona idea — przeciw oszlifowanej przez czas 
konstrukcji, nieznany cudaczny w swym upo- 
rze autor — przeciw znahemu, zasłużonemu, 
poczytnemu.” 

(B.W. Zubkow, W.B. Szeszniew, „,30 TYSIĘ- 
CY WYNALAZKÓW”) 

Dziś nowatorzy przemysłu i wynalazcy pa- 
tentują rocznie w ZSRR tyle wynalazków, ile 
podaje tytuł książki. Co to są za ludzie? 


Wynalazca - istota nieznana 


Niegdyś wiązano możliwości twórczego 
myślenia z wiekiem. Sądzono, że im kto star- 
szy — tym trudniej jest mu coś oryginalnego 
stworzyć. Być może sprawdza się to częściej 
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W tajmyrskiej tundrze, jak 
na morzu, nie wyczuwa się 
odległości. Nie ma tu nicze- 
go, co mogłoby służyć jako 
punkt odniesienia. Tylko 
gdzieniegdzie niskie, o po- 
wykręcanych konarach mo- 
drzewie, karlowate brzozy 
i samotne kępy traw wystają 
z pofałdowanej ziemi. Z wy- 
sokości  poszczerbionego 
wściekłymi arktycznymi 
wiatrami wzgórza widać jak 
na dłoni całą Dudinkę. Po 
stopniach rozmytych przez 
wieki tarasów miasto opusz- 
cza się coraz gęściej zabu- 
dowanymi ulicami ku brze- 
gowi wielkiej syberyjskiej 
rzeki - Jeniseju. Widać dużo 
nowoczesnych domów, 
a w ich cieniu przycupnięte 
ocalałe z dawnych lat stare 
kupieckie magazyny i małe 
drewniane domki. Nad 
brzegiem rzeki wznoszą się 
rzędami magazyny portowe 
z górującymi nad ich dacha- 


mi ramionami dźwigów. 


W porcie, obok oceanicznych 
statków o wysokich burtach 
i nadbudówkach jak białe ka- 
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mienice, sporo małych rzecz- 
nych statków. Jedne przybyły tu 
przez lody Wielkiej Północnej 
Drogi z Murmańska, Archangie- 
Iska i Leningradu, drugie z prą- 
dem Jeniseju _ przepłynęły 
z Krasnojarska. Każdego roku 
port Dudinka przeładowuje set- 
ki tysięcy ton ładunków prze- 
znaczonych dla znajdującego 
się w pobliżu Norylskiego Kom- 
binatu Górniczo-Hutniczego, 
dla budowniczych, geologów, 
polarników, myśliwych i ho- 
dowców reniferów. | nie mniej 
wędruje towarów z tego portu 
do wszystkich zakątków Kraju 
Rad. 

Miasto-port Dudinka stoi na 
co najmniej stumetrowym lodo- 
wym „fundamencie”, na wiecz- 
nej zmarzlinie. Dokoła ogrom- 
ne przestrzenie tundry z wielki- 
mi stadami reniferów, dziką 
zwierzyną i bogactwem ryb 
w Jeniseju. Dlatego też półwy- 
sep Tajmyr, jedno z miejsc 
o najsurowszym klimacie na ku- 
li ziemskiej, od dawna ściągał 
ludzi odważnych i wytrwałych. 


W połowie XVIII wieku osiedlił 
się tu wspaniały myśliwy nazwi- 
skiem Dudin; właśnie od niego 
wywodzi się nazwa miasta. 


Lisy, renifery i centralne 
ogrzewanie 


Obecnie Dudinka jest admi- 
nistracyjnym i kulturalnym cen- 
trum Tajmyrskiego (Dołgano- 
Neneckiego) Okręgu Narodo- 
wościowego. Mimo bardzo 
trudnych warunków klimatycz- 
nych, mieszkają tu i pracują 
obok rdzennej ludności przed- 
stawiciele wielu narodów. Na 
Tajmyrze można spotkać Ros- 
jan, Ukraińców, Białorusinów, 
a nawet... Uzbeków i Gruzinów. 
To naturalne: kiedy odkryto tu 
bogate złoża rud, a następnie 
zaczęto budować kopalnie, hu- 
ty i miasto (ok. 130 km od Du- 
dinki), zjechały dziesiątki tysię- 
cy ludzi ze wszystkich krańców 
państwa radzieckiego. Miesz- 
kańcy tego nowego miasta — 
Norylska, nazywają go „Podbie- 
gunowym Leningradem”. Uwa- 


żają, że nie jest wcale mniej 
piękny, ale za to o ileż bardziej 
egzotyczny... Na jego ulicach 
często pojawiają się dzikie reni- 
fery, a i lis się zdarzy. Rdzennej 
ludności żyje tu mniej niż przy- 
jezdnych. Nie znaczy to, że za- 
wody wymagające długiego 
przygotowania są niedostępne 
dla przedstawicieli narodowoś- 
ci żyjących tu od wieków. Nau- 
czyciele, lekarze, kierownicy 
gospodarstw hodowlanych, to 
przede wszystkim Dołganie lub 
Neńcy. Jeszcze pół wieku temu 
małe liczebnie narody dalekiej 
północy nie znały pisma, nie 
miały pojęcia o istnieniu ma- 
szyn. Latem jak od wieków po- 
lowali, łowili ryby i dozorowali 
stada reniferów — zimą wyrusza- 
li na myśliwskie wyprawy, z któ- 
rych wracali ze wspaniałymi 
skórami błękitnych lisów. 
Przedtem jednak wędrowali 
z całymi rodzinami na południe, 
aby dalej od lodowatych pod- 
muchów oceanu, w krainę tun- 
dry, przechodzącą już w tajgę 
z normalnymi wysokimi drze- 


wami. tak zresztą jest do dziś 
z poprawką na XX wiek. Dzieci 
hodowców reniferów kończą 
obecnie co najmniej szkołę 
średnią, a wiele z nich studiuje 
na wyższych uczelniach w głębi 
kraju 


Dudinka liczy 22 tysiące mie 
szkańców. Gdy zbudowano tu 
pierwszy, nowoczesny dom, ta 
ki nie z drewna, w 1951 r., miej 
scowi ludzie długo patrzyli na 
niego jak na cud. Obecnie niko 
go nie dziwi, że tylko w ciągu 
ostatnich pięciu lat w mieście 
wyrosła cała ulica czteropiętro- 
wych domów — 1611 mieszkań 
Wszystkie w „północnym wy- 
konaniu”, tak aby żaden mróz 
czy wiatr nie mógł dostać się do 
środka. Po wejściu do pierwsze 
go z brzegu mieszkania czło- 
wiek zapomina, że dokoła tun- 
dra i polarna pustka. Centralne 
ogrzewanie, ciepła woda, wan- 
ny, gazowe piece. 
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Drewniana, kolorowa laleczka przedstawiają- 
ca najczęściej młodą dziewczynę, wygląda tak 
jakby zrobiona została z jednego kawałka drew- 
na. Ale to tylko złudzenie — jeśli się dobrze 
przyjrzeć, widać pośrodku łączenie dwóch częś- 
ci. Coś więc musi być w środku. Rozkręcamy 
laleczkę i oto w jej wnętrzu ukazuje się nam 
druga, tylko nieco mniejsza „diewuszka”. W niej 
tkwi jeszcze jedna, w kolejnej to samo. Z jednej 
laleczki powstaje cała kolekcja, coraz to mniej- 
szych. Bywają Matrioszki — jak nazywają 
w Związku Radzieckim owe lalki — z których 
powstaje aż 50 mniejszych. Taką rekordową lalę 
demonstrowano w pawilonie radzieckim na 
światowej wystawie w Montrealu w 1967 roku. 

Po raz pierwszy świat ujrzał rosyjską „igrusz- 
kę” w 1900 roku na wystawie w Paryżu. Matriosz- 


ka od razu podbiła świat swoim wyglądem i nie- 
codziennym... „rozmnażaniem”. Firmy handlo- 
we z różnych krajów składają zamówienia na 
dowolną ilość lalek. W związku z tym powodze- 
niem powstają nowe wytwórnie tej zabawki. 
Rzemieślnicy wymyślają coraz to inne malunki 
Matrioszek. Np. w 1909 roku, w stulecie urodzin 
wielkiego pisarza, Mikiłaja Gogola, pojawiają się 
lalki przedstawiające głównych bohaterów jego 
komedii „Rewizor”. Gogolowskie Matrioszki cie- 
szą się powodzeniem głównie wśród dorosłych, 
dzieci natomiast wolą lalki o tematyce bajkowej. 
A jest ich cała gama: „Iwan Carewicz”, „Ognisty 
ptak”, a nawet słynna „Riepka”. Po „rozmonto- 
waniu” tej ostatniej otrzymujemy wszystkich bo- 
haterów bajki: dziadka ciągnącego rzepę, za nim 
babkę, za babką wnuczkę, za wnuczką psa „Żucz- 


ka”, za „Żuczkiem” kurkę i na końcu myszkę. 
Kto pierwszy wpadł na pomysł zrobienia Ma- 
trioszki? Otóż, był nim majster pracowni zabaw- 
karskiej w Moskwie, W. Zwiezdoczkin. Podobno 
przed 80 laty do warsztatu przywiózł ktoś z Japo- 
nii figurkę dobrodusznego, łysego mędrca, Fu- 
kurumę. Figurkę można było rozmontować na co 
raz to mniejsze, wchodzące jedna w drugą. Za- 
bawka tak bardzo spodobała się Zwiezdoczkino 
wi, iż postanowił namówić artystę malarza S 
Maliutina do współpracy nad stworzeniem włas- 
nej, rosyjskiej lalki. I tak we dwóch opracowali 
beczułkowaty kształt figury i nazwali zabawkę 
zdrobnionym żeńskim imieniem Matrioszka. Mi- 
jają lata, a Matrioszka ciągle jest w swym kształ- 
cie taka sama i niezmiennie bawi miliony dzieci 
(bor) 


PARADA 


POMYSŁÓW 
czyli 
RADZIECCY 


WYNALAZCY 
O SOBIE 


DOWONCZENIE Z 51M 4 


w naukach ścislych, np. matematyce czy Izy 
«o, bo w salce faczoj nio, A wszak nowalań 
w terhnice to eoew rodzaju artysty, Dlatojgo 
wlaśnie tak zawiłe sq drogi, jakimi każdy pra 
wie wynalazen dochodzi do ostatecznej wersji 
woja pomyslu, to znaczy da momentu 
w którym decyduje się swój wynalazek om 
teitować. Jak dotąd zdarzyła sią lo w świe 
«lo 12 milionów razy Alu daloj nie bardza 
wiemy, jak oni to robią 

Na, om sami nie bardzo wiedzą 

uldzlesz wyglądając oczekiwanej ścieżki, 
najpotykasz śclanę, wracasz, trallasz na skraj 
przepaści, Iklody wroszele po wyczerpującym 
trudzie wojdzłowz na szczyt spojrzysz w do, 
zrozumiesz, prosta droga była tak blisko”, 

(G, Wabat) 

„ła pożądam ofoktu! 5am sobie dam radę! 
dam do wszystkiego dojdę! Mówicie, Je szko 
da czasut A ja mam gdzieś caly ten wasz czas, 
jeśli to mnie interesuje!” 


X: 


„Poszedłem do Mura Patentowego, a tam 
przywiezlono mi na wózku cztery ogromne 
skrzynie wypelnione po brzegł patentami, 
Wiedy właśnie dokladnie zrozumiałem, że 
potrzebna fest nie lada odwaga, ary zajmować 
slę wynalazczością,„” 

(Z dyskusji wynalazców w „Gazecie Ekonomii 
cznej"). 
Po raz pierwszy w świecie 
oto, co się liczy 

lo jest wlaśnie ów majnes, przyciąający 
wszystkich tych, którzy potrallą intensywnie 
korzystać ze swolch szarych komorek, Prze 
śledźmy wiąc, w ogromnym skrócie, na przy 
kladzie plerwszepo w świecie (1949 rok) skala 
ndra termogazoochronnego, jak przebiegał 
roces twórczego myślenia dwóch |ego wyna 
azcówi M. Altszullera IR. Szapiro, Piorwszy 
z nich jest równocześnie jednym z najwię 
kszych speców od wynalazczości w Z5KK au 
torem wielu prac z tej dziedziny 

Zadanie, Zaprojektować skalander dla ra 
townietwa górniczego przy pożarach pod zie 
mią. Warunki: temperatury powietrza 1007 
clążar maksymalny 26 kp, możliwość 2 podz 
nieprzerwanej pracy w atmosferze nie nadają 
cej się do oddychania ani przez momen! 

Podejście pierwsze, 54 do rozwiązania dwie 


sprawy = zaopatrzenie w powietrze | chłodze 


nie, Aparat tlenowy = najlepszy jakie istnieją 
waży 12 kp, Narzędzia = 7 kp, Pozostaje yk na 
termoochronny skafander. Nawet gdyby za 


stosować do chłodzenia suchy lód = trzeba by 
użyć go 12 ką (odprowadzenie 1400 kilokalorii 
ciepla w ciągu dwóch godzin pracy) 

A gdzie ciężar samego skalandrat Dropa 
rozwiązania blądna 

Podejście drugie. Należy zmniejszyć ciężar 
aparatu tlenowego I narzędzi, Tego sią nie da 
zrobić, pdyż udoskonalano je latami, Nie 
urwiemy ani prama, Błędna droga 

Podejście trzecie, A może próbować polą 
czyć w jedno: narzędzie I aparat tlenowy 
Niemożliwe, urządzenie jest za delikatne, To 
może: aparat tlenowy ilódt Tu coś zaczyna sią 
rysować. Droga chyba dobra 

Podejście czwarte, Rozwiązanie coraz bliż 
sze, Zamiast lodu — ciekłe powietrze. Zamie 
niając się w paz - chłodzi wnętrze skalandra 
o wiele intensywniej niż lód! A jednocześnie 
sluży do oddychania! 

Rozwiązanie. Skafander wraz z pojemni- 
klem ciekłego powietrza waży tylko 20-22 kg 
Ilo już jest wszystko, reszta zostaje na narzę 
dzia. Ale ciężar ten maleje w miarę trwania 
pracy, zużywa się przecież ienl Po dwóch 
godzinach zmęczony człowiek dźwiga o 15-16 
ky mniej! Ito jest dodatkowy atut wynalazku 
zarejestrowanego pod numerem TII44 
w Moskiewskiej Bibliotece Patentowej, w któ 
tej zgromadzono blisko 5 milionów opisów 
patentowych 

Co rok przybywa ich kilkadziesiąt tysięcy... 


JEKZY DĄBKOWSKI 


PKOWIKI PO Z5KM 


Popisy 
delfinów 


delfinarium w Katumi dostaliśmy się sposobem desantu wojskowego. 
Statek dopłynął dziobem do kamienistej płaży I rzucił skladany pomost, po 
którym zbiegliśrny na brzeg, 

Delfinarńum składa się z basenów, w których mieszkają delfiny oraz basenu 
scenicznego z trybuną dla publiczności, wieżyczką iresera | urządzeniami do 
popisów, 

Widowisko trwa godzinę, Na pomost wychodzi treser w stroju płetwonurka, 
a wpuszczone do basenu delfiny wesoło baraszkują pokazując grzbiety, Z megalonu 
płynie skoczna muzyczka, 

Najpierw zabawa w ringo. Treser rzuca do wody kółeczka, a delfiny przynoszą je na 
nosie, Podając kółeczka wynurzają się „„do pasa” i dostają rybę w nagrodę, 

Na znak iresera wyskakują z wody i przerzucają się przez obręcze parami lub 
pojedynczo, Treser wchodzi na wieżyczkę | zawieszony na wysokości 
5 m trzyma w ręku rybkę, Delfiny IAGKO z wody, aby zlapać kąsek, Dziwne lo 
zwierzaki, Wyglądają jak potęźne ryby, są eaakami, zachowują się jak psy nic nie mają 
wspólnego z delinami francuskimi, następcami tronów. 

Potem maly mecz w siatkówkę z treserem, Slatka zawieszona mefr nad wodą, Delfin 
podbija piłkę nosem, treser rękami, Delfin jest gorszy w tej grze od tresera, bo nie 
potrafi ścinać, 

Następnie treser zaprzęga parę delfinów do plastikowej lódki, aby przejechać się 
wokół basenu, Potem przeslada się na delfina i jeździ na nim wierzchem jak na koniu. 
Na rozkaz delfiny wychodzą z wody na pomost, Przypominają wtedy foki niezdarnie 
gramolące się po deskach. 

Ostatni popie, Treser podaje ze swolch ust dellinowi rybkę do pyska, Kiedy dellin 
otworzył uśmiechniętego pysia, ukazały się dwa rzędy drobnych ostrych zębów, 

Widowisko było wspaniałe. Tekst i zdjęcia: M, CHMILEWSKI 


Mapę da pięs. I Amsłam wizink Kar ad Natanzy. 
Ran łużnia Podziesecz 
cbrhe dmiacj urzwmałam adpowiećrać Narasry. Nap życzenia wysłałam? Co miałam odpowiedzieć?! 


my m cia. m zonżezmie Litery wyżaicziya. szłam znow — złe już ni zakmarychmizs — 2 Narzsrz działam A mama mnie nie spojrzy! Nic 
; m qe pażm: sam. Nurze. zał marzuzine  xouz- eż a UR= Re pen, se jj wmoki I denć zo, 
j p malrżzło mi sie. 


Zasnąć nie mogłam wieczorem. Myślałam. Nawet 
wymyśliłam. Kartka przed świętem już nie dojdzie, zie 
1eiegram — tak. Zarzz po lekcjach pójdę za poczię 
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jest moskwiczan- 
ka. Spiewz poezję, naj- 
czesciej wiersze Nowel- 
5 Matwiejewej Maryny 
Owietzjewej, Butetz 
Okudżawy i Jurijz Lewi- 
tańskiego Niektóre 
zmałzzły się nz płytach, 
choc Lenz nagrywać nie 
lubi. Twierdzi, że „nigdy 
nie wie, które nagranie 
jest najlepsze i które po- 
winno się znależć na 
płycie, że pieśni najdro- 
ższe, te, na których jej 
szczególnie zależy — 
zrobione sz najgorzej” 
Tak żie to chybz nie jest, 
o czym można się prze- 
konać słuchając płyty 
długogrającej z wier- 
szami Samojłowa, Po- 
żeniana i Lewitanskiego 
w muzycznej interpre- 
tacj Leny Kamburowej. 
Tego lonpizya gorąco 
wszystkim czytelnikom 
Swizta Muzyki 


polecam 


Imsę zmarego niedawno najwybitniejszego kom- 
pozytora radzechiego. 2. Znany zespół. 3. Piosenka 
ukraińska ztekstem opartym na podaniach ludowych. 4 
Butat... 5. Bęben po rosyjsku. 5. Śpiewa o Ariekinie 


Po rczwiązaniu odczytajcie hasło i napiszcie je na 
kartce pocztowej. ha prawidłowe odpowiedz czekamy 
do 15 hstopada. Przygotowaliśmy nagrody — 3 płyty 
drugogrające 
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wą — trudno przecenić oddziatywanie dych melomanów do odbioru nowe- 
takiego teatru, w duszy każdego małe- go dzieła sama Natalia Sac, albo jej 
go widza pozostawia on niezatarty  CÓrka Roksana. Powstały już w innych 
ślad”. Po pierwszej operze „Morozko” miastach Związku Radzieckiego tea 
Krasiewa odbyły się premiery nastę.  "Y-satelity Moskiewskiego Państwo 
pnych: „Trzech muszkieterów” Rubi- wego Teatru dla Dzieci: „Słoneczko” 
a, „Złotego kluczyka” Morozowa, w Taszkencie, „Wesołe głosy” we 
Chłopca-olbrzyma” _ Chrennikowa _ Władywostoku, „Gęsi-Łabędzie 
wielu innych. Bardzo często spekta. w Szczełkowie. „Zgrana paczka 
e poprzedzają prelekcje w Ałma-Acie. Natalia Sac uznawana 
Przygotowuje mło-  iest za „matkę wszystkich teatrów mu 
zycznych dła dzieci na świecie” 


ające 


PORT 
NAJBARDZIEJ 
PÓŁNOCNY 
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Przewiduje się, że w roku 2000 ludność Du- 
dinki liczyć będzie SQ 000 tysięcy. Jeśli nie 
brać pod uwagę Norylska, to w samej Dudince 
będzie wtedy żyło więcej ludzi niż obecnie na 
całym półwyspie Tajmyr, na którego powierz- 
chni (400 tys. km*) zmieściłaby się Polska 
i prawie całe NRD. 

Wszędobylskie mewy przywykły już do ło- 
skotu sprężarek i huku młotów pneumatycz- 
nych,  rozbijających wieczną  zmarzlinę. 
W Dudince buduje się obecnie centralny po- 
dziemny kolektor. Kanalizacyjne i przemysło- 
we Ścieki będą poddawane pełnemu biochemi- 
cznemu oczyszczaniu. 

- Po cóż tracić pieniądze na rzecz niepo- 
trzebną — mówili przeciwnicy tej budowy. Jest 
przecież Jenisej, który wylewa do wód oceanu 
20 tys. m” wody w każdej sekundzie. Ścieki 
Dudinki dla takiej rzeki, to ledwo kropla. 

Uznano jednak, że nawet kropla nieczystoś- 
ci nie powinna się dostać do rzeki. W zlewisku 
Jeniseju znajduje się ponad 20 tys. rzek. 
A w nich miliony tarlisk rybich, z których 
każdego roku wychodzi w świat narybek naj- 
wspanialszych gatunków ryb, jak na przykład 
jesiotr i wiele, wiele innych. Jenisej daje życie 
milionom ptaków, gnieżdżących się na jego 
brzegach. Obecnie nad Jenisejem powstały 
dziesiątki miast i wielkich zakładów przemy- 
słowych. I jeśli udało się uchronić wody rzeki 
od zanieczyszczeń tam, to oczywiście koniecz- 
ne jest takie samo postępowanie u jej ujścia. 


Wędrujący port 


W październiku do Arktyki przychodzi zi- 
ma. Od Bieguna Północnego przetacza się ona 
aż do wybrzeży mórz: Karskiego, Łaptiewów 
i Wschodniosyberyjskiego. Lodowata wichu- 
ra pędzi z tundry ku południowi, w tajgę, stada 
dzikich zwierząt. Tylko biały niedźwiedź szu- 
ka schronienia w przybrzeżnych skałach, za- 
grzebując się w śniegu. Zima dla wszystkich 
jest trudną, ciężką i niespokojną porą roku. 
Dłuży się też ona i utrudnia życie mieszkań- 
com Dudinki. Ale nawet najtęższe mrozy, 
najsilniejsze wiatry, nie przysparzają miastu 
tylu kłopotów i niebezpieczeństw co... wiosna! 

— Dziwne, prawda? — mówi kapitan portu, 
Aleksander Kizim. — Tak, wszyscy oczekuje- 
my ruszenia lodów: nie ma na Świecie drugiego 
takiego portu, któremu by tyle kłopotów spra- 
wiała woda i lód. I tak jest od początku, od 
1935 roku, gdy zbudowano pierwsze nabrzeże 
portowe. Przed ruszeniem lodów musimy całą 
naszą „„technikę”, wszystkie urządzenia prze- 
nieść dalej od brzegu. Port stopniowo „„ucie- 
ka” coraz wyżej, aby go nie zgniotły lody, nie 
zatopiła powódź. A same tylko dźwigi ważą 17 
tys. ton! Trzeba jeszcze rozebrać magazyny, 
zdjąć tory koejowe, słupy linii elektrycznych, 
latarnie, zdemontować transformatory — do- 
słownie wszystko musi być przetransportowa- 
ne na wzgórza. Bywają lata, że wiosną wody 
Jeniseju podnoszą się o 20 metrów! 

W Dudince latarnie na ulicach palą się zimą 
bez przerwy, a latem, gdy słońce nie zachodzi 
za horyzont, w ogóle nie są zapalane. Miasto 
i port leżą najdalej na północ w całym Kraju 
Rad. 


Oprac. JERZY ZYGFRYD 


Jesteś sierotką, synku? Przymierz, może dziadkowe się nadadzą. 


Rys. B. Sawkowa 


gady o płaskiej głowie, długim pysku, mają krót- 
kie nogi o palcach połączonych błoną pławną, 
grzbiet pokryty rogowymi tarczkami podpartymi kost- 
nymi płytkami, a ich stożkowate, ostre zęby są nie do 
zdarcia, wciąż odrastają. Groźne te drapieżniki atakują 
nawet człowieka, ale głównie napadają na zwierzęta 
chore i jako stróże naturalnej selekcji wydają się być 
pożyteczne. 
Nie wszystkim jednak wiadomo, że 55 lat temu pod 
szerokością geograficzną dla krokodyli nietypową przy- 
szedł na świat pewien dziwny i wyjątkowy krokodyl. 


O krokodylach powszechnie wiadomo: są to duże 


Rys. W. Sołowiewa 


Właściwie, kiedy się „wykluwał z jaja”, nikt nie wiedział 
dokładnie, czy długo pożyje, co z niego wyrośnie i chyba 
tylko dzięki nadzwyczajnej intuicji ochrzczono go jak 
należy. Tak się bowiem złożyło, że miano „Krokodyla” 
przybrało najpopularniejsze w Związku Radzieckim 


i znane na szerokim świecie moskiewskie pismo satyry- 


czne, które powstało w 1922 roku jako wychodzący co 
10 dni dodatek ilustrowany do gazety codziennej 
„Prawda”. 

Skąd się wziął ten właśnie tytuł pisma? Na to pytanie 


naoczni świadkowie jego narodzin musieli odpowiadać 


niezliczoną iłość razy i... odpowiedź za każdym razem 
była nieco inna. Trzeba jednak przyjąć jakąś wersję... 
| tak jeden z tych świadków opowiada: 


— Odbyło się to w ten sposób. Mieliśmy jużwspółpra- 
cowników, zebraliśmy felietony, opowiadania, rysunki, 
nie było tylko tytułu pisma. Przedyskutowaliśmy setki 
pomysłów, ale wszystkie były do niczego: płaskie, wy- 
myślone na siłę. Niektórzy już całkiem zachrypli, wszy- 


scy palili i wysilali mózgownice — na próżno. Nagle do 
redakcyjnego pokoju wpadł dozorca. Złościły go nasze 
długie, przeciągające się do nocy debaty i burknął 
oburzony: „Znowuście naśmiecili, znowuście nakurzy- 
li... Ech, wy, krokodylel'* Wówczas ktoś zawołał: 
„Eureka!” i tytuł pisma został przyjęty”. 

Krokodyl z winiety pisma dzierżył wówczas w łapach 
widły. Dźgał nimi chuliganów, opojów, obiboków, bu- 
melantów i brakorobów. | dziś „Krokodyl” dysponuje 
bronią straszną — ośmieszaniem w oczach opinii publi- 
cznej. Natomiast jego paszcza jest wesoło uśmiechnię- 
ta, zawsze pełna humoru. Ten uśmiech jest za kaźdym 
razem nieco inny. Każdy naród Związku Radzieckiego 
ma specyficzne poczucie humoru. Znaleźć więc można 
na łamach „Krokodyla” wyszukany, orientalny humor 
azerbejdżański, dobrotliwy humor ukraiński, wymyślny. 
gruziński, lubujący się w aforyzmach, często parado- 
ksalny — armeński, prostoduszne kazachskie żarty i ta- 
dżyskie pogodne gawędy. Stronice pisma otwarte są 
dla piór humorystów z każdego zakątka kraju. Dlatego 
mimo istnienia wielu „krokodylopodobnych” pism 
w poszczególnych republikach — właśnie to jest czytane 
wszędzie i zdobyło sobie największe powodzenie. 

I ten „Krokodyl” jest niesłychanie odporny na wszel- 
kie ataki, bo np. świetny satyryk Ilja Szatumowski, autor 
264 ostrych felietonów, nie tylko sprowokował nimi 144 
razy stróżów prawa do dochodzenia prawdy, ale sam 8 
razy był wołany przed sąd jako oszczerca i za każdym 
razem okazywało się, że racja leżała po jego stronie. 
„Krokodyl” nie zamilkł nawet w czasie wojny. Przez 55 
lat, bez przerwy, do chwili obecnej towarzyszy swoim 
czytelnikom w dobrych i złych chwilach, śmiechem 
obezwładnia najgroźniejszych przeciwników. 


Jeśli będziesz szczekać, to mieszkania nie otrzymasz! 


Rys. G. Andrianowa 


Dziś jego nakład przekroczył 6 min.,a zaczynał skrom- 
nie od zaledwie 1000 egz. Prócz tego „Biblioteka Kroko- 
dyla”* wydała po wojnie ok. 700 książek: zbiorów felieto- 
nów, opowiadań, humoresek, parodii, albumów mis- 
trzów karykatur w wielkich nakładach. Od początku 
istnienia pisma drukowali tu swe utwory najlepsi saty- 
rycy-pisarze, a ich teksty ilustrowali świetni rysownicy. 
Przewijały się nazwiska: W. Majakowski, W. Katajew, W. 
Lebiediew-Kumacz, B. Jefimow, A. Archangielski, K. 
Elisiejew, D. Biednyj, M. Zoszczenko. Dzisiaj pisrno ma 
poza Moskwą ogromną rzeszę współpracowników — 
w większości ludzi młodych i o dziwo humorystów 
i satyryków z powołania, a nie literatów z wykształcenia 
np. Wasilij Aksimow jest lekarzem z zawodu, a pisze 
powieści i opowiadania. Inżynierów stale drukujących 
w „Krokodylu” swe utwory wprost trudno wyliczyć, 
pisuje tu nawet dwóch marynarzy. Współpracują 
z „Krokodylem” również najlepsi satyrycy zagraniczni: 
z Polski, Czechosłowacji, NRD, Kuby, Mongolii i Węgier. 
Na ogół są to przedstawiciele zagranicznych krewnych 
„Krokodyla”, którzy w ten sposób przedstawiają ra- 
dzieckim czytelnikom humor i satyrę własnych krajów. 

Czytelnicy wierzą w możliwości „Krokodyla” święcie, 
a on ich nie zawodzi. Świadczą o tym setki listów, które 
naczelny redaktor, E. Dubrowin, codziennie znajduje na 
swym biurku; z podziękowaniami za pomyślne interwe- 
ncje i z sygnałami o najdrobniejszych „objawach choro- 
bowych”, które czytelnicy spostrzegają wokół siebie. 
Nierzadko zdarza się, że osobiście zjawiają się w redak- 
cji przy ul. Bumażnyj Projezd nr 14, by zobaczyć jak ich 
„Krokodyl ostrzy zęby. 


EWA BIELSKA 


Rys. W. Szkarbana 


zaraz mówiło, że ta depesza ma coś wspólnego z Micha- 
siem, ale wy nie wierzycie w głos serca... 

W tym całym rozgardiaszu i zamęcie Marcin został przez 
wszystkich zapomniany, bo naprawdę jakie znaczenie 
mogła mieć jego obecność czy nieobecność przy wielkiej 
scenie rodzinnej? 

Ale nie. Jego obecność była do czegoś potrzebna. 

— To Marcin wszystko wymyślił z tą Skałomiejczyńską. 
Pamiętam doskonale. Jeszcze mu mówiłam: „Dziecko, 
zastanów się, skądże by depeszowali z Argentyny? Kilka- 
dziesiąt lat nie dawali znaku życia i nagle by sobie przy- 
pomnieli o nas?” Zabawne, że się dałam zmistyfikować, 
sama się teraz dziwię. Mama zaszeleściła celofanem od 
podniesionego bukietu. 4 Ś 

- Ten chłopak ma doprawdy sieczkę w głowie. Niby 
prawie dorosły, a zachowuje się jak małe dziecko — rozwi- 
nięte goździki zapłonęły czerwienią. — Sama nie wiem, co 
mam powiedzieć. Panno Krysiu... Krysiu... Michał, czy ty 
się zastanowiłeś? Czy wyjście się zastanowili oboje... Aty 
czego się patrzysz? — to było zwrócone do Marcina. - co 
w tym dziwnego? Jak ktoś traci czas na oglądanie komi- 
ksów, to nie rozumie najprostszych rzeczy. Czas by był 
podchodzić poważnie do życia. Najwyższy czas. 

Tak, to była racja. Tylko, że życie dla Marcina znaczyło 


zupełnie coś innego niż to, co mama i wszyscy inni 
nazywali życiem. Gdyby powiedział im teraz, że ma swoje 
ważne, dorosłe sprawy, wyśmieliby go z pewnością. A on 
sam także przyglądał się działaniu innych jakby z pewnej 
odległości, zupełnie obojętny, chociaż ich sprawy były 
przecież także i jego sprawami, ale jego sprawy nie mogły 
stać się ich sprawami. Dlaczego? No, dlaczego tak musiało 
być? 

Poczuł, że jeszcze moment, a rozklei się zupełnie. Cze- 
mu życie jest takie? I co trzeba zrobić, żeby nie było? Musi 
być jakaś odpowiedź na te pytania, musi być. 

- Jak to dobrze, że akurat w, domu wszystko jest 
przygotowwane — cieszyła się babcia. — Zaraz podam do 
stołu. A ty, moja Jasiu, nie strasz młodych, to jest taka 
sprawa, że każdy musi postanowić sam, kibiców nie 
potrzeba. Ty mnie także nie słuchałaś, chyba pamiętasz. 

Aniela Mokrzerzyńska, moja cioteczno-stryjeczna 
babka zgodziła się zerwać z narzeczonym, dzierżawcą 
folwarczku i ulegając namowom rodziny zaślubiła majęt- 
nego marszałka szłachty z gubernii łomżyńskiej. Całe życie 
była nieszczęśliwa. Tak. | to wam jeszcze powiem, że to 
bardzo dobrze, że Skałomiejczyńska nie przyjechała, bądź 
co bądź zupełnie obca osoba i jeszcze na dodatek z Argen- 
tyny, nigdy nie miałam specjalnego nabożeństwa do Ar- 


gentyny. Michał jest mądry chłopak i na pewno dobrze 
wybrał. Z wnuków jestem zadowolona, co jak co, udali się 
wam chłopcy... 

Co zrobi Marcin? Skąd możemy wiedzieć, ale mamy 
nadzieję, że wpadnie na ten swój dobry pomysł. Życie 
rzeczywiście bywa od czasu do czasu bardziej skompliko- 
wane, niż to się wydaje na pierwszy rzut oka. 

Ale życie dopisało do tej tragikomicznej historyjki 
pointę. 

Dzyyyń. Dzwonek do drzwi. 

— Słyszałem, że do państwa przyjechała krewna z za- 
granicy. Dałbym po sto trzydzieści za dolara, bo mam 
zamiar nabyć Fiata. Bardzo przepraszam, że w takiej 
chwili, ale sami państwo rozumieją, trzeba kuć żelazo póki 
gorące... 

KONIEC 


UWAGA: Powieść Ewy Nowac- 
kiej ukaże się w przyszłym roku 
nakładem wydawnictwa — Mło- 
dzieżowa Agencja Wydawnicza. 


KRZY- 
ŻÓWKA 
Z GWIAZDĄ 


Fo rozwiązaniu krzyżówki litery z kartek ponumero- 
wanych w prawym dolnym rogu, napisane od 1 do 50, 
wtworzą fragment wiersza. W rozwiązaniu podaj ten 
frągmoni oraz imię I nazwisko autora wiersza. 
Rozwiązania (wyłącze na kartlach pocztowych) naloży 
nadsyłać w oągu 10 di od daty tego numeru pod 
%dresom: „Świat Młodych”, Mokoło! 2, 00-561 Wa- 
rzawa, z dogystiom: „Krzyżówka z gwłardą”, 
Prawśdłowe rozwiązania wazmą udział w łosowaniu na 
gród — 5 połok do watkówk 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZrOMO 
5 powyżej tego miasta zbudowano na Jeniseju najwię: 
lzą w swiece ołektrownzę wodną, 0 kosmonauta, który 
w 793 7. wykonał w Wostoku 5 lot na orbitę satelitarną 
Zremi. 6) pocia, autor m. in. sztuk „Muskwa” i „Łażnia” 
pocmatu „Dobrze”, napisanego na X-lecie Rewolucji 
Październikowej, 9) aktor i rażyser, założycie! Centralne 
RU « kukrełkowego w Moskwze (1931), 10) miasto. 
w okolicach którego rozegrała się jedna z największych 
brew U wojny swaiłowej (5.07. -23.08.7943 r.) 11) miasto 
w £stomai nad rzeką Ema, 13) nazwa samolotów konstruk 
Gi Antonowa, 15) Bracka lub Irkucka, 20) powstaje z połą- 
czema rzek Szyłka i Argun; przepływa pi Chaba- 

owst, 24) wydobywany w Zagłębiu Donieckim, Leńskim 

zanych. 25) największe uzdrowisko na Krymie, 26) poeta 
poał o miej: parowóz dziejów, chwała jej maszynistom. 
n podboju kosmosu rozpoczęła się lotem Junja 
Gagarma, 25) wódz Rewolucji Pazdzienikowej, 29) mias- 
to w Litewskiej SRR; Ałytus, 30) imię radzieckiej łyżwiarki 
Statkiewicz, wiełokrotnej mistrzyni Europy w biegu na 
1500 | 300 m, 31) uchodzi do M. Łaptiewów, 34) amerykań- 
ski działacz robotniczy i dziennikarz, autor książki o po- 
czątkach Rewolucji Październikowej „Dziesięć dni, które 
wstrząsnęły swiatem”, 37) np. Wołżańsko-Doński, 38) 
nazwa pierwszych sześciu radzieckich statków załogo- 
wych, 40) „Moskwa” w Warszawie, 41) rosyjska nazwa 
podmiejskiej willi, domku letniego, 42) stolica Azerbej- 
dżanu, 44) robota, 50) słynny krążownik, S2) rosyjskie 
imię żeńskie, 54) właściwe nazwisko Maksyma Gorkiego, 
56) nazwa najdłuższego w Świecie rurociągu, transportu- 
jącego ropę naftową z ZSRR do Polski, NRD, CSRS 
i Węgier lub tytuł tygodnika, pisma TPPR, 57) elektrownia 
w poblizu Zaporoża, 58) rzeka wpadająca do Zat. Tazań- 
skiej, 60) pismo założone przez Lenina, 62) dopływ Amu- 
ru, 63) ... w dal był specjalnością Ter-Owanesjana, 64) 
mię Pugaczowej, znanej piosenkarki radzieckiej, 65) 
66) miasto słynące z produkcji samowarów 
jest również dużym ośrodkiem hutniczym, 67) mieszka- 
niec republiki autonomicznej, ze stolicą w Kazaniu, 68) 
nową - uchwalono w ZSRR 7 października br 
PIONOWO: 

należy do Wszechzwiązkowego Leninowskiego Ko- 
munistycznego Związku Młodzieży, 2) członek KPZR, 3) 
znany kosmodrom w Kazachstanie, 4) eksport, czyli 


rosyjski 


>warów odgrywa ważną rolę w handlu Związku Radziec- 


ada do jeziora Bałchasz, 7) pustynia w Turk- 
osyjsku: toczka, 12) historyk rosyjski, prof 
w Len dzie (1875-1955) (przestaw litery 
14) warszawski sklep z artykułami im 
RR (lub rosyjskie imię żeńskie), 16) 
) ważny port nad Zat. Fińską, stolica 
nie, 19) rzeka „białych nocy”, 21) do 
1924 r. nosił nazwę Symbirsk - miejsce urodzenia Lenina 


22) najstarsze w ZSRR zakłady samochodowe, 23) prze- 
mysl rozwinięty szczególnie w lwanowie, Moskwie, Kali 

Taszkencie, 26) dekabrysta, poeta rosyjski, pierw 
szy ilumacz poezji Mickiewicza (1795-1826), 32) część 


twarzy, w tytule opowieści Gogola, 33) stolica i główny 
osrodek przemysłowy i kulturalny Kazachskiej SRR, 34) 
pamiętny 1917, 35) inaczej reprezentacja sportowa, 36) 
ech ta... tonie we mgłach, znowu chłód i trwoga, i burza- 
nu k 39) jak Wisła szeroka, 43) silna wola, wytrwa- 
łość, 45) płynie na granicy ZSRR i Polski, 46) pierwsza 
kobieta, która odbyła lot po orbicie okołoziemskiej (1963 
47) imię autora epopei „Wojna i pokój”, 48) na czele 
adzieckiego stoi Aleksiej Kosygin, 49) republika autono- 
miczna na płw. Kola, 51) 100 kopiejek, 53) mieszkaniec 
kontynentu, na obszarze którego leży duża część ZSRR, 
54) miesiąc wybuchu rewolucji 1917 r., 55) Władimir 
Komarow lub Aleksiej Leonow, 59) prawy dopływ Jenise- 
ju, 61) znany szablista radziecki, mistrz świata w 1967 r. 
nazwisko utworzysz z liter wyrazu kitara). 


cała Skałomiejczyńska przyjedzie, jeśli ma 
i T a przyjechać, a my już jesteśmy. Kryśka jest 


moją narzeczoną i koniec. 


Gdyby nagle sufit runął na głowy stłoczonych w przed- 


pokoju, efekt byłby podobny. 
— Synu, co ty wygadujesz? 
— Michasiu, opanuj się! 
— Ja mam dosyć tego wszystkiego. Moje serce... 


— Kaziu, zrób coś. Jasi słabo. Michasiu, jak możesz 


mówić takie rzeczy? 


— Żeby chociaż raz coś normalnie. Nigdy nie przypusz- 


czałem, że mój syn... 
— Jasiu, podam ci waleriany. 


— Nie chcę wałeriany! Ja nic nie rozumiem. Czemu 


Kazio nic nie mówi? On, jako ojciec... 
— Niech Kazio wreszcie coś zrobi. 
— Co mam zrobić? 
— To już Kazio sam powinien wiedzieć. 


W przeciwieństwie do babci ojciec nie zdjął nawet 
kapelusza, ani nie ściągnął z dłoni rękawiczek. Zwieńczo- 
ny nakryciem głowy i urękawiczniony postąpił ku przodo- 
wi, gdyż jako osoba działająca musiał znaleźć się na 
pierwszym planie. 

— Synu, to ty wysłałeś przed tygodniem depeszę? 


a 


4 Zm 


- BREE Ć, 
BEE EETETE] © 8 © 


śki, Anna Grzybowiecka, Maria 
Jaworska (sokretarz rodakcji), 
Ewa Klosiewicz, Jerzy Kowal- 
kowski, JERZY MAJKA (redak- 
tor naczolny), Wiesława Mro- 
czek-Kamińska, Kazimierz Pa- 
qok, Krzysztof Potrzebnicki, 
Ryszard Ratajczyk, Mieczysław 
Teodorczyk, Barbara Tylicka, 
Marzena Wierzcholska (za- 
stąpca rod. nacz.) 
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instytucji i szkół z miast woyewodrkieh 
i gmin prenumerstę przyprają wyłączrwe 
miejstowe oddziały | delegatury RSW 
„Prasa Książka Ruch” w termame do 75 
listopada na rok następny Od smtytwcy, 
szkoł. w mmejscowosziach. gize re ma 
oddziałów i delegatur ROW „Przna Ksuąr. 
ka-Ruch" oraz od wszystkich premanera 


nosze w termune do 10 drze maemąca 
poprzedzająceyo okre prenumeraty 


Prenumeratę że /łecersem srpvyfni 7a 
granicę. ktora jest o 50% drozsza od 
prenumeraty krajowej przeyruze RSW 

Prasa Ksiązka Ruch", Centrala Kqlpor 
tazu Prasy i Wydawnictw. ul. Towarowa 
28, 00-958 Warszawa, konta PKO me 1531 
71 w termenach dla prenumeraty krajo 
wej. Ne indeksu 35046 
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POCZTOWY 


— Ja. | co z tego? 

— Nic. Słyszałyście? — to ostatnie było skierowane do 
mamy i babci. — Depeszę wysłał Michał. 

— Nigdy w to nie uwierzę! — w okrzyku babci nie było 
jednak dostatecznej wiary w głoszone przez nią samą 
prawdy, przeczytała trochę dla zasady a trochę dlatego, że 
wolałaby mieć nadzieję, że myśl, z którą zdążyła się zżyć, 


cieszymy. Bardzo. Trochę dziwnie wypadło nasze pozna- 
nie, ale taki zbieg okoliczności, komediasomyłek, można 
powiedzieć. 

— Ale Skałomiejczyńska!... — zaczęła babcia i urwała. — 
Rozumiem! Tylko czemu wmawiałeś nam, Kaziu, że to 
Skałomiejczyńska przyjedżdża? Takie wydatki, tyle za- 


nie okazała się czczą fikcją. — Przenigdy! To była depesza 
z Argentyny! 

— To była depesza od Michała zapowiadająca przyjazd 
tej panienki — nim przebrzmiały ostatnie słowa, Michał 
otworzył usta chcąc protestować przeciwko nazwaniu 
swojej dziewczyny panienką i nie zaprotestował pozosta- 
wszy z niemądrze otwartymi ustami, co upodobniło go do 
astmatycznego karpia. — Cóż, pomyliliśmy się wszyscy — 
tu ojciec uwolnił prawą rękę z rękawiczki. — Bardzo się 


— Ja niczego nie wmawiałem. Od początku twierdzi- 
łem, że to pomyłka. 

— Tak? No cóż, Kazio nigdy nie przyzna mi słuszności, 
dawno się z tym pogodziłam. Więc to jest narzeczona 
Michała? Bardzo sympatyczna. Czego tak stoisz, moje 
dziecko? Prosimy do pokoju. Może herbaty? Michasiu, nie 
stójże jak słup, bo się muszę za ciebie wstydzić. Mnie serce 


Dokończenie na str. 7 


